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JADWIGA MIGOWA.

P A N T E R K A
(Powieść współczesna).

-  Nieel Coś podobnego 1... Umrę ze śmie­
chu I... -  chichotała przeciągle nowozaangażo- 
wana chórzystka, śliczna brunetka o smagłej 
cerze 1 ognistych, palących oczach... Mówiono 
o niej, że to jest nowa „flama* reżysera...

-  Hołota 1... -  rzuciła przez zaciśnięte zeby 
Stefa i nie oglądając sie na nikogo, pobiegła do 
garderoby. Pogoniły za nią s?owa urągliwe:

-  Patrzcie, od hołoty wymyślał... Taka ar­
tystka 1...

~ Widać z wielkiego powodzenia w głowie 
sie je) zakręciło I...

-  Nie widziałyście... Kwiatami ją obsypali?...
-  Czekajcie, kwiaty bedą w drugim akcie... 

peifumiarza stać na fol...
-  Naturalnie I... Wieniec z szarfą i napis 

•wielkiej artystce" Sytujajca/... hal hal -  naj­
głośniej kpinkowały te, którym najłatwiej mógł 
sie zdarzyć analogiczny lub nawet gorszy Jap sus. Mściły sie z calem wyrafinowaniem, ponie­
waż Łączkówna swojetn aroganckiem zachowa­
niem wzbudziła specyalną ku sobie niecheć.

Zaledwie Stefa weszta do garderoby -  wpadł 
za nią reżyser, wściekły, rozczerwieniony.

-  Ładnieś nas, pani, urządziła ł... jak teatr 
teatrem, nie było takiego skandalu!...

-  To sufler... kapelmistrz*, -  próbowała sie 
tłomaczyć zmieszana -  W drugim akcie pójdzie 
lepiej 1*.

-  1 ty sobie wyobrażasz, że ja taką krowienfe 
leszcze raz na scene puszczeII Ogicsi sie, źe 
z powodu nagłej niedyspozycyi panny Łączkó- 
wny zastąpi panna Barwikowska i koniec ł

Stefka zbladła: '
-  Pan tego nie zrobi!...
-  Rozumie sie, że zrobię i... Już nawet zro­

biłem!...
-  Co? co?... to... fo... jest bezczelność!...
Reżyser tak sie w pierwszej chwili zdumiał

arogancyą „krowienfy", że zaniemówił formalnie. ł tem większą pasyą wybuchnął jednak znowu. 
Wogóle cała ta sprawa irytowała go podwójnie. 
On to przecież protegował Stefkę t przeforsował 
1*1 debiut w solowej partyl wbrew woli dy­
rektora, który utrzymywał zawsze, że Łącz­
kówna jest dobra tylko do ról... za kul saml... 
Na niego wiec spadnie teraz poważna cześć 
kompromitacyf, burza wymówek ze strony dy­
rektora i niewątpliwe przedrwlwanła rywala -  
reżysera. Ot 1 poprostu opętała go ta dziewczyna 
jjwemi zielonemi fosioryzującemt ślepiami dzi­
kiej kotki -  ale czar fen byl krótki 1... Dawno 
po już zraziło Imperfynenckle zachowanie Stefy, 
1*1 chytra głupota ł histeryczne kaprysy, a ten 
ostatni występ dobił ją zupełnie w jego opinii.. 
Głupia, arogancka, ordynarna, bez krzty talentu, 
* w dodatku ta świeżo zaangażowana, smagła 
jak cyganka, józia -  jest od niej o wiele, o Wiele 
,8dniejsza... I jeszcze teraz po takiej „klapie" - 
°na ośmiela sie...

-  Co? do kogo ty mówisz?!.*
-  Przcdewszystkłcm wypraszam sobie mó- 

cienia mi tyli Zrozumiano?! -  wrzasnęła Stefa, 
*‘Ora w gniewie iraciła wszelką miarę*~~ Niel to przechodzi wszelkie granice l.~ Wy- 
Jjosić ml sie w tej chwili I... I nie pokazywać wie- 
c*i w teatrze 1.*
v, ~  Owa! taki teatr 1 dużo sobie z niego ro- 

Buda, że mbżnaby cyrk dla pcheł w niej 
23dzićl... W sam raz dla takiego reżysera!.* 

wn nmtcrnu oczy wychodziły na wierzch z gnie- 
j  Rozszalały z wściekłości zbliżył sie do Stefy 

ściśn ię tą  pięścią, jakby ją chciał uderzyć...
r  Nol nol tylko zdaleka... 

m,9 ,Wybrała tak greźną postawę, że sie natych- 
cofnął.
Franciszku! -  krzyknął do woźnego -  

* Wpuszczać ml tej panny wiecej za kulisy?...
"  Słucham proszę panał...

Cci "  la bym tu za żadne skarby świata wie- 
• J  nie przyszła w takie towarzystwo!... la je- 
UrzTrf na 10 2byt Inteligentna 1... Mój ojciec był

“nnikiem w  uniwersytecie!...
To lećże do tatusia do uniwersytetu !.* 

rzurn c{? ,am w spirytusie pokazyw aćl..- 
mi za nią jedna z nasłuchujących pod drzwia-

n i  2ys,€k -
drnhi a 8ZVbko, zgarnęła trochę swoich 

00Iazgów w niedużą paczkę 1 wybiegła, nie

NOWOŚCI ILLU8TR0WANE

odpowiadając już na żadne zaczepki. Kiedy ją 
owi8l łagodny chłód wiosennego wieczoru, ode­
tchnęła głęboko, oprzytomniała nieco i zastano­
wiła si?, co teraz właściwie robić 1*.

Wszak Bąbel jest na widowni, był świadkiem 
jej kompromitacyf, ale co tam on... Trzeba go 
teraz wywołać i opowiedzieć mu całą historye, 
tak jak sie ona „naprawdę* przedstawia ~  jak 
fo sprzysięgli sie na nią wszyscy, szofer, kapel­
mistrz, koledzv, a przedewszysfkiem reżyser, który 
na nią „leciai*, a ona odrzuciła jego umizgi... 
Mózg jej pracował z telegraficzną szybkością, wy­
snuwając pasma kłamliwych opowieść?, w które 
zwyczajem kobiet o hłsierycznem usposobieniu 
sama wierzyć zaczynała...

Obejrzała sie wokół i zobaczyła dwunasto­
letniego chłopca, kióry trzymając rece w kiesze­
niach, pogwizdywał uliczną piosenkę.

-  Mały! chcesz zarobić?
-  A dlaczego nic?.*
-  No to skoczźe do teatru z tą kartką, za­

pytaj o pana Bąbla i oddaj mu jąl...
-  Dobrze I...
Stefa przy świetle latarni nakreśliła ołówkiem 

na bilecie kilka słów. Chłopak pobiegł z kartką. 
Po upływie kilku minut powrócił.

-  Prósz? panjl tego pana niema w teafrzel...
•- To niemożliwe)... Byl napewnol...
~  A by), ale wyszedł)... Bileter mi powie­

dział I*.
-  W yszedł?!

Stefa uczuta sie zdziwioną srodze i to nie­
przyjemnie. Dlaczego on wyszedł tak szybko, 
nawet jej nie zawiadomiwszy... To coś nieby­
wałego... Czyżby z powodu tej „klapy*... A to 
byłaby ładna historyal... Dokąd on mógł pójść?... 
Chyba do dom u.. Trzeba tam zajrzeć... A może 
do restauracyi na kolacye?... Ale jakże tak be- 
zemnie. . Głęboko zamyślona, zaczęła iść...

-  Szanowna osobo!... a.k to  zapłaci?!*. -  
przypomniał Jej mały, przygodny listonosz.

-  Masz!... -  rzuciła mu drobny banknot.
Chłopiec skrzywił sie po andrusowsku.
-  Ol jej.* tyle., fo ci warto było „lakiery" 

zdzierać!.. No, może drugim razem wiecej za 
rob<e> jak „gawet" odbierze Ust i... Caję rączki 
pani rsdczyni I...

~ Wynoś siei
Spiesznie idąc, zanurzyła sie w wonną zie­

leń planiacyi, gdzie już zaczynały rozkwitać bzy, 
przesycając powietrze słodkim, upojnym za­
pachem. Wszystkie ławki były zajęte przez gru­
chające pary... Po dwoje*, po dwoje... Tuż przed 
Stefą sunie jakiś wysoki mężczyzna z przycze­
pioną do jego ramienia małą kobietką w fanta­
zyjnym kapelusiku z odwiniefem rondem na ja­
snych włosach..

Mężczyzna pochyla się ku swej, o wiele niż­
szej towarzyszce...

-  No, dobrze? -  pyta szeptem natrętnym, 
błagalnym • •• Ns.

~ ja*, ja nie wiem...
-  jakto, nie w iem ?.. No, powiedz, że sie 

zgadzasz ).*
-  Oj 1 ty łobuzie)...
-  Ty dzieciaku mójl...
Słychać pieszczotliwy brzęk mandolin*. To 

kilku studentów idzie aleją, grając popularną 
serenade*. Stefie robi sie jakoś „mdto" okoto 
ęerca... 1 ją zaczyna ogarniać niebezpieczny, ro­
mantyczny czar tej nocy majowej. Schodzi na 
nią jakaś tęsknota... marzenie... z początku nie­
określone, ktćre z każdą chwilą poczyna przy­
bierać realniejsze kształty... Gdyby tak przytulić 
swoją skroń do tamtej pieknej głowy, wypijać 
pocałunkami te cudne fiołkowe oczy, stracić 
przytomność w silnych a brzemiennych słodką 
pieszczoną ramionach...

-  Rom... Rom*. -  szepczą przez tylu cało­
wane wargi imie jednego mężczyzny, który umiał 
na nich pozostawić niezatartą pieczeć rozkoszy...

-  Rom... Romek.*
Nagle -  cóż to?... Kto to wylania sie z po­

śród drzew na zakręcie?.* Kio to stąpa tak 
śmiało, pewnie, elastycznie?... Nikt tak nie umie 
chodzić - tylko *piekny Romek* Króleckl... On... 
napewno on... Ale nie sam... przy jego boku 
drepce jakaś figurka kobieca.* Rozmawiają ży­
wo ze sobą... Kiedy sie zbliżyła, poznała, iż fo 
rzeczywiście Króleckl, a z nim Bronka Kuźmi- 
czówna... śmiech pusfy porywa Stef?, ale jedno­
cześnie czuje jadowite ukąszenie zazdrości... 
Ta nieładna, niepokaina Bronka -  takie chu* 
chro, takie „nic" t Romek!*. Przypomina sobie, 
iż tłusta Mania opowiadała jej, że pomiędzy

Bronką a Króleckim coś jest... Stefa wierzyć te­
mu wówczas nie chciała..

Mijają ją właśnie, nie zauważywszy.*
-  Dobry wieczór...
Roman uchyla kapelusza, Bronka skinęła 

głową. Chcą iść dalej, ale Stefa zastępuję Im 
drogę... Błyskają jej białe zeby... świecą zielone 
oczy,., drgają nozdrza*.

-  Tak we dwójkę!... na spacerek?,., jak za­
kochana parał... hal hal hal

-  Pani sobie życzy?*. ~  zapytuje chłodno 
Roman.

- T o  Stefa Łączkówna -  mówi Bronka.
-  Oczywiście, że ja I... Chyba mnie pan Ro­

man poznaje?...
- Przepraszam panią, ale nam spieszno?...
-  Dokądźe tak?
-  jeśli pani taka ciekawa. -  głos Romana 

nabrał już tonów wyraźnie szorstkich -  to od­
prowadzam narzeczoną do domu...

-  Narzeczoną?!... Patrzcie państwo! para­
dne 1... a to gratulujeL. hal hal hal.,. -  Stefa 
śmieje sie jeszcze, ale śmiechem przymuszonym, 
zdławionym...

Roman ściągnął groźnie brwi:
-  Co znaczy ten niedorzeczny śmiech?!...
~  H al hal ha l narzeczeni i...
-  Proszę pani, bo...
Bronka dotknęła delikatnie jego ramienia.
-  Daj spokój, Romku, chodźmy!...
Ody przeszli dalej, pozostawiając śmiejącą 

sie wciąż Siefe. Broka rzekła przyciszonym 
głosem: ”  --

-  Może to I naprawdę śmieszne -  to moje 
szczęście bezmierne... Może ona md racye... że­
byś ty taki piękny, uwielbiany z pośród tylu ko­
biet, wybrał sobie takie ńic jak ja...

Roman przycisnął mocniej jej szczupłe rami? 
do swego ramienia:

-  Nie mów tak, bo mi robisz przykrość 1... 
Tyś mi dopiero data poznać prawdziwą miłość 
kobiety 1... Tak jak ty mnie kochasz, żadna by 
mnie kochać nie Umiała 1...

Stefa pędziła tymczasem do domu, gnana 
chęcią jak najszybszego wywarcia szalejącego 
w niej gniewu na Bąblu 1*. już sie przygofowy 
wata, jak to obrzuci go wymówkami najjado­
witszemu on jej zapłaci i za fo, co ją spotkało 
w teatrze 1 za Romana I... Gdyby Chaniewski był 
jej protektorem, Inneby miała znaczenie, ale z ta 
kim wzbogaconym parobkiem nikt sie nie liczy 
pomimo jego pieniędzy!,.. Kogo on ma za sobąl... 
Takiego marnego pijaczynę Olczaka ?1... Głupiec, 
chamidto, skneral...

Ze zdziwieniem zobaczyła, że w oknach tnie 
szkania jest ciemno.* Cóż on po ciemku siedzi? 
Może elektryczności oszczędza?)...

•- Antek 1 -  zawołała, otwierając drzwi.
Cisza -
-  Antek 1 spisz, czy co ?!..
Żadnej odpowiedzi. Chyba go niema...
-  Marcysiul...
We drzwiach ukazała sie służąca w negliżu, 

przecierając zaspane oczy.
-  jest pan?
-  Niema.
-  Ale byl?
-  Był 1 poszedł, bo przyleciał po niego ja­

kiś starszy mężczyzna.
-  Co za starszy mężczyzna?
-  Albo ja wierni... Taki sobie „proścfejszy", 

Coś fam mówili ze sobą 1 pan zaraz zabrał sie' 
i wyszedł z nim... Widziałam, że pojechali do­
rożką...

-  Hm... dobrze... możesz iść spać?*.
Stefa nie zasnęła wcale te] nocy. Rozpamię­

tując wszystkie przykrości wczorajszego wie­
czoru, podarła trzy batystowe chusteczki, zszar­
pała zębami powlóczke zcieniufkej weby i wy­
lała potoki tez... Czekała na Bąbla, zrywając sie 
za każdym szelestem, ale nie zjawił sie...

Majowy poranek zastał Stefę z zapuchłemi 
oczyma, z zaczerwienionym nosem -  trzęsącą 
sie ze zdenerwowania i z irytacyi.

W łóżku zjadła śniadanie, wstała dopiero 
kolo południa i kazała służącej czekać z obia­
dem na Bąbla... Wybiła godzina pierwsza, potem 
druga, pół do trzeciej, a Bąbel jeszcze sie nie 
pokazał... Zdenerwowanie Stefy potęgowało sie*.

Dopiero po trzeciej godzinie dat sie słyszeć 
zgrzyt klucza w zamku... §ąbel wszedł blady 
1 widocznie wzruszony.

Stefą skoczyła ku niem u:
-  Co sie z tobą działo71 Gdzieś ty bywał?
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(Ciąg dalszy nastąpi).


